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0  G o s p o d a r s t w i e  W i e j s k i e m .

N a j s k u t e c z n i e j s z e  ś r o d k i  u d o s k o n a l e n i a  
p o m n i e j s z y c h ,  m i a n o w i c i e  w ł o ś c i a ń s k i c h  

g o s p o d a r s t w .

Nałóg i uprzedzenie ,  są  to dwie najsiln ie jsze za- 
wady w rozszerzen iu  jak ich  bądź wiadom ości ; a szcze­
gólniej tez takich  , których sk u tek  , dopiero czas w y­
k a ż e .  — T o  bowiem z czego oczyw is tą ,  naoczną oka- 
zać można korzyść, ła tw ie j znajduje  wielu ochoczych 
zwroIenników; ale to, co możemy pracą  z czasem zy­
s k a ć ,  jak o  w nadziei ty lko  po k azan e ,  nie tak  latwro 
skłan ia .

T a k a  j e s t  kolej rzeczy w  upowszechnieniu w s z e l ­
k ie j  nowości , i t a k ą  ko le ją  iść musiały wiadomości 
tyczące się gospodarstwa. — D ługole tn ie  przyzw ycza­
jen ie  się i sposób postępowania od ojców przechodzący 
do d z iec i , ła tw o mogły u tw ierdzić  wszystkich w tem 
m niem an iu , że sposób gospodarow ania ,  powszechnie 
dotąd używ any , je s t  jedyny i innego bydź nie może.

Mniemanie to za tem pewniejsze uważano , źe cho­
ciaż w k ra ju  n aszy m , w dawmych c zasach ,  nigdy in ­
nego nie prowadzono gospodars tw a ,  w łaściciele j e ­
dnak  obfite w niem znajdowmli źród ło  b o g a c tw .— Ale 
w'tedy sam a obszerność i płodność posiadanej z ie m i ,

zas tępow ały  w’szelkie  udoskonalen ia  ; a b ra k  płodów 
w innych k ra ja c h ,  zm uszał drogo j e  od nas kupow’ać.

Z czasem jedno i drugie zmieniło się ; rolnictw'o , 
to W'yłączne u nas gospodarstw a , p rzestało  być ta k  
k o rzy s tn em , bo ziemia w łasnej tylko zostaw iona sile, 
wypleniwszy s ię ,  s ta ła  się mniej p łodną ,  i  za g ran icą  
nie tyle potrzebowano naszego z b o ż a ,  nie tak  też j e  
drogo p łacono , a k o sz ta  na je j  u p ra w ę ,  nie w iele  
zbiorem  nagradzane  zostały . —  T o  o tworzyło  oczy 
uprzedzonych ; —  obejrzano się na zamożność sąs ia ­
dów' —  przykład niektórych oświeconych obywateli 
sk u tk o w ał  przecie i na innych ociągających s i ę , w y­
śmiewających naw et ty c h ,  co się odw ażyli  odró­
żnić od innych ! p raw da przem ogła : —  zinianow'anie 
płodów na  na tu rze  rzeczy o p a r te ,  zaprow adzenie  ł ą k  
i pas tw isk  sz tucznych , upraw a roś l in  p as tew n y ch ,  ho­
dowanie owiec poprawnej rasy, użycie m aszyn ,  p rzy­
szły w pomoc rolnictw 'u , a b łogie chwile p o k o ju , dały 
poznać ich korzyśei !

Lecz  to w'szystko na jakże , m ałej ogran icza  się  
l iczb ie !  P rzypuściw szy n a w e t ,  że wszyscy w łaścic ie­
le D óbr zaprowadziliby u  siebie u lepszenia  i  z nich 
znaczne odnosili k o rz y śc i :  — byłżeby ju ż  dopięty cel 
gospodarstw a n a ro d o w eg o ,  i  o s iąg n ię ta  pomyślność
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ogólna 1 Dobra dw.orsldo wie lką  są częścią ogółu , ale 
daleko większa l iczba tych,  co tylko mają  pośiadlośei  
g r a n t o w e . — Klassa  ś rednia i na jn iż sz a ,  to je s t  mie­
szczanie i wieśniacy s ta no w ią  na jw ię k sz ą  część l u ­
dności t rudniącej  się gospodars twem ; t ak  że prawie 
wyłącznie od n ic h ,  j ego s tan z a l e ż y .— Jeże li  więc 
w  tych k lassach  niemasz  pomyślności ,  niemasz jej  
w k r a j u ,  i ulepszenia  w gospodarstwie dopóty nie przy­
niosą ogólnego poż yt ku ,  dopóki upowszechnionemi nie 
będą  na  małych gospodarstwach (1).

Powszechne  jes t  to prawie mniemanie:  że same tyl­
ko  Dwory jako  zamożne i na  w ie lk ą  skalę prowadzą­
ce gospodarstwo , jedynie są  w  możności  udoskonalać 
stan swego go sp od a rs t wa ,  będąc w s t a n i e  czynić zna ­
czne n a k ł a d y ; że za tem mniejs i  i ubożsi  właściciele 
g r u n t o w i ,  uczynić tego nie m o g ą . — A ponieważ j a k  
wyżej  pow iedz ia łem,  od tych ostatnich j a k o  na j l i ­
czniejszych zależy s tan  ogółu go sp odar s tw a ;  ponie­
w a ż  oni szczególniej  pot rzebują  oszczędzenia wy da­
tków,  ochrony niel icznych inwentarzy,  u ła twien ia p r a ­
cy, i  wyciągnienia z małego  kap i ta łu  na jwiększe j  k o ­
r z y ś c i ,  w ażną  to więc  j e s t  r z e c z ą ,  wyprowadzić ich 
zb lędu  i  okazać :  że i oni z tern mniej  szem r i s i c o  
korzys tać  mogą z nowych odkryć i udoskonaleń w go­
spoda rs twie ,  ponieważ  t e ,  równie  być mogą zas toso­
w a n e ,  do pomniejszych j a k '  i na jwiększych  gospo­
dars tw , owszem wiele z nich dokładniej  w p ierwszych 
niżeli  w drugich być mogą  'wykonane.

Od dawna już miałem zamiar  skreśl ić  dla pomniej­
szych a mianowicie włościańskich gospodarzy , sposob 
polepszania ich gospodarstwa,* ale zawsze wst rzym y­
wa ła  mnie od t e g o , niemożność w yjednan ia  m u  do

( 1 )  Nie mogę wstrzymać się od uczynienia  

stkich się r o z c i ą g a ,  wszyscy 

dla czegóż jednak  
*  j e s t :  ze k la s s a  ś red n ia  i

1  n i e g o ' i  do polepszenia  swego losu, 
w rócił  do ojcowskiego z a t r u d n ie n i a , ale aby 

dzilby się wrócić do p ługa  , a cóż 
tnun  pomiędzy w y żs zem i , niż  pierwszym 

najmniejszej  nie 

i dla ogóiu.

tej k la ssy  p r z y s tę p u .  — Właściciele Dóbr  jako  pospo­
licie więcej  oświeceni ,  częstsze mający stosunki  z oso­
bami wyższych wia do m ośc i , a nadewszystko mogąc 
czytać pisma poświęcone gospodarstwu!,  mają wsze l ­
k ą  sposobność dowiedzenia się o tern, eo zrobiono i 
udoskonalono w  gospodarstwie  i sprawdzenia  tą  d ro­
gą  nabytych wiadomości .  — Lecz  ś rodek ten mało jes t  
dostępnym dla k lassy średniej  , a dla najniższej  zu­
pełnie bezskutecznym.  Włośc ian ie  nasi  nie umieją czy­
tać — któżby  im więc skreś lony  wzór  gospodarstwa  
wytłumaczył .  —  Zre sz tą  niechby i ta zawada została 
usunię tą :  zawierząż oni s ł ow om ! — Bardzo w ą tp ię .— 
P r a g n ą  oni dobrego prz yk ładu ,  ale n a  roli nie na p a ­
p ierze.  —  Skoro  zaś ten trafi do ich przekonania , n a ­
ś ladują go z zapałem i z na tężeniem ś r o d k ó w , j a ­
kich tylko użyć m o g ą ;  czego nie raz naocznym by­
łem świadkiem,

Jedynym więc ś rodkiem do polepszenia gospodar­
s twa , a  za tem i s tanu k lass  n iższych ,  a następnie  i 
ogólnej  pomyślności :  —  je s t  p r z y k ł a d — ale c z y j '1. — 
Nie mogą oni naś ladować  bogatych właściciel i  dóbr ,  
bo tego im brak  funduszów' nie dozw’a la ,  a nawet  
byłoby to śmiesznośc ią  chcieć im spros tać ;  gdyż to 
co tamci  zaprowadzić  mogą  z ko rzyśc i ą ,  u tych przy­
niosłoby s t r a t ę ,  bo nie odpowiadałoby ich pot rzebom,  
ich 'stanowi. — Pot rzebują  oni więc przykładów dos tę­
pniejszych,  podobniejsżych do ich po łożenia .—  T e  zna- 
leść tylko mogą W J J .  M o ś ć  Księżach Proboszczach!  — 
T a k  j e s t ,  dla klassy średniej  i najniższej  tylko przy­
k ład  Proboszczów zbawiennym być może,1—  J a k  we 
względz ie  moralnym i umy sło wy m,  od kolebki  do 
grobu nauki  P r oboszczó w ,  są jedynemi przewodnika-

uw agi  nad .przyczyną nędzy  i c iemnoty k lass  niższych. — O pieka  Rządu zarów no  nn wszy- 

za rów no  m ają  u ła tw ione sposoby nabycia  o św ie c e n ia ;  bo szko ły  dla  wszystkich za rów no  o t w a r t e , — 

n ie  widziemy żadnych pomyślnych sku tk ó w  w  klassie  n i ż s z e j ? — Je d n a  i g łó w n a  tego j e s t  p rzy czy n a ,  a  tą 
n a jn iż s z a ,  doznając  ty lko  n ied o s ta tk u  w swoim s t a n ie ,  n a u k ę  uw aża za jedyny środek do wydobycia się 

M ieszczanin  lub w ieśniak  oddający syna do szko ły ,  nie czyni te g o ,  ż e b y  syn u ksz ta łcony  
w y  sz e d ł  na  cz ło w ieka . M łodz ien iec  w yuczyw szy się choćby tylko czytać i pisać, w s ty-  

dopiero jeś l i  wyższego nabędzie  wykszta łcen ia ' ,  woli on szukać chleba gdzie in d z ie j ,  i być osta -  
pomiędzy rów nym i.  N a  gospodarstwie więe w tych s tanach zos ta ją  tylko c i , co do nauk i  

m ieli  ochoty,  aib.o co o niej nie pomyślel i  n aw e t  — A po takich możnaż się spodziewać czego dobrego dla niclj
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mi tych k l a s s ,' tak rów nież oni tylko sarni swym przy­
kładem i  św iat łą  ra d ą ,  m ogą  być przewodnikami  
W ich gospodarstwie .

W szak że  mamy tego liczne już  przykłady w A nstry i 
i  Południowych N iem czech , gdzie w ielu  z Jmość K s ię ­
ży Proboszczów' jes t  Członkami tow arzystw  rolniczych, 
wielu z nich poczyniło nader w ażne w rolnictwie do­
s trzeżenia, a na jw iększa  ich część ,  wzorowie prowra- 
dzonem g o spodars tw em , bardzo wiele s ię  przyło­
żyła do ulepszonego s tanu  ro ln ictw a wiościan tame- 
eznych ( I j .

W  innych zaś k ra ja c h ,  równie j a k  u n a s ,  po trze­
ba podobnego przykładu głośno się także  o b ja w ia .— 
Posłuchajmy co mówi w tym w zględzie  X iądz  M e-  
thirier  Proboszcz w G rigu ecille w liście do wydaw’cow 
p ism a— » Journa l des connaissances u t i l e s — Zasada 
Poświecenia je s t  w ręk u  D uchow ieństw a; je s t  to nie- 
nzaprzeczoną p ra w d ą ,  a szczególniej też na wsiach i 
»w niższych klassach. Nałogi mocno są zakorzenione 
cpomiędzy ludem ; k tóż j e  usunie.'? — kto  skłoni ten 
ułud do przyjęcia jak iego  udoskona len ia ,  nowych spo- 
»sobówr, n a rzęd z i ,  maszyn zmniejszających pracę i 
^udoskonalających robotę , kto nauczy zdrowszego 
^przygotowywania p o karm ów , środków  oszczędniej- 
nszego życia i t . d .  i t .  d . — P ism a i dzienniki m ogą 
Bzaehwalać i 30 la t  u lep szen ia , a w ieśn iak  n iepom y- 
nśli nawet o spróbowaniu ich. Lecz  niech tylko 
^Proboszcz pochw ali ,  d o ra d z i ,  zachęci ,  niech zrobi 
npierwsze doświadczenia, niech sk łon i zasobniejszych 
)>do robienia tak  j a k  o n ,  a w trzech lub czterech la- 
» tąch , użyteczne w ynalazki i sposoby, przem ogą zgu- 
»bne przyzwyczajenie  (2).«

( t )  Allgern. L andw . Zeitung. von a R uder  1832 S. 240.

( J l j  ” Le prinęipe c iv il isateur est  dans les mains du clerge : cęta
” de la  societe. ”  — ” l.es O rn ie re s  de la  coutume sonl profoudes 
’’quelconque , un nouveau  p ro c e d e , un i n s t r u m e n t ,  u n e  m a c h in e ,  

’’para t ion  plus sa ine  des a l im en s ,  un moycn plus economique de 
’ ’p endan t  t r e n te  annees  , e t  le vi llageois n ’a u ra  pas encore  pense  

” qu’il t en te  le p rem ier  t ’e x p c r i e n c e , qu ' i l  pric  les plus aise's du i 

’’cede u ti le  au ra  tr iomphd de la  continue pernicieuse. ”

Jour.

I  w rzeczy  samej , w ykszta łcenie  nau k o tve P robo­
szczów staw ia  icli w możności ko rzys tan ia  z tego  
w sz y s tk ie g o , cokolw iek  w tym w zględzie au to row ie  
A gronom iczni piszą, ich zaś s tan  n iezaw isły  i  zapewnio­
ne z innych ź ródeł dochody, u ła tw ia ją  im sposobność le ­
pszego u rządzen ia  swego gospodarstw a.— Postaw iw szy  
je  zaś na  stopniu -udoskonalen ia , nie ty lko zapew ni­
liby sobie k o rzy śc i ,  silny wpływ na  n iższe w yw ie­
raliby k la s s y ,  ale prócz t e g o ,  w śzys tko  co im się  
te raz  przedstaw ia  ja k o  powód kłopotów, uznaliby  za  
m iłą  r o z r y w k ę .—  K sią żk a  i n a tu r a ,  doświadczenia  
uczo n ych  i d z ia łan ia  p r zy ro d ze n ia  : —  J a k iż  to ż y ­
wioł dla u m y s ł u , ja k a  p o b u d ka  do w yższych  u c z u c i—  
Z re sz tą  gospodarstwo nie tylko nieubliża  pow ołan iu  
P roboszczów , ale owszem, j a k  z jednej s trony dobry 
zarząd  swym domem w wielu miejscach pisma Śgo 
je s t  zaleconym , t a k  z drugiej niezaprzeczone korzy'- 
ści wynikające z rozsądnie  zaprowadzonych ulepszeń 
w gosp o d a rs tw ie , s tawałyby się nie raz  dla nich osło­
dą w' mozolnych pracach duchownego ich p'asterstw'a.

Gdyby więc te powody i te nasze życzenia zdo ła ­
ły przemówić do przekonan ia  XX . Proboszczów; gdyby 
poznaw'szy w ażność swego s tanow iska  i z tego w zględu  
n a w e t ,  zechcieli w'plywac swoim przykładem  i n au ­
k ą  na s tan  gospodarstw a k lass  n iższych , wtedy zba­
wienne z tąd  sku tk i  w kró tce  po całym rozlałyby się 
k r a ju ,  bo p rzyk ład  tak o w y , w ydzw ignąlby w łościan  
naszych z nędzy, w jak ie j  nieznajomość udoskonalo ­
nego ro ln ic tw a  ich u trzym uje; przez to zaś zapew ni­
liby sobie X X . Proboszczowie tern w iększe ich u w ie l­
bienie i wdzięczność N arodu .

rai , suvtout dans les cn inpagncs ,  e t  p o u r  les d ern ie re s  classes 
cliez le peuple  : qui  pourva lu i  fa ire  adop te r  p n  per fec tum  en; eu t  
qul d im inuera  le travail  e t  perfec tionr iera  1’o u v r a g e ;  un e  p re -  

v ivre  etc. etc. — Les jo u rn a u x  , a u r o n t  vante ces am e l io ra t ions  
a  en faire  1’essai.  Itlais que te cure a p p ro u v e ,  q u ’il e n g a g e ,  

illage de faire  coinine lu i ,  e t  dans t ro is  ou ą u a t re  a n s ,  le p ro -

de Con. u t : Can. 1S 31 p.  322.

*
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O B u d ó w

I. B u d o w n i c t w o  w i e j s k i e .

Niepotrzebuje to obszernych w y w o d ó w , iż  dla g o ­
spodarzy nie m oże być ob ojętną  znajom ość budowni­
c tw a ,  j e ś l i  nie w e  w szystk ich  szczegó łach ,  to przynaj­
mniej w  ogólnych  zasadach , a m ianow ic ie  tez  budo­
w n ic tw a  wiejskiego.  Gospodarz oddalony od miast gdzie  
m ógiby  łatw o zńaleść  doradzcę , zos taw ion y  je s t  albo  
p rzem ysłow i prostego c ieś l i ,  albo tez m usi sprowadzać  
z w ielkim  k osztem  abrysy do rzeczy najprostszych.  
A  nadto i le ż  to ok o liczn o śc i  przy budowaniu trafiać 
s ię  m oże , których gospodarz n iezn ając ,  da s ię  oszu ­
kać lub w y sta w i s ię  na stratę. —  M ajstrowie w idząc,  
z e  pan się  n iezna, nie będą pewnie skrupulatni w  wy­
konaniu  powierzonej sobie fab ryk i ,  a nawet przy sa­
m ej u g o d z ie ,  w ystaw ianiem  w ie lk o śc i  rob oty ,  zn a ­
cznych nakładów i w yrachow aniem  m ate ry a łó w ,  nie- 

znaj.ącego s ię  m ogą odurzyć.
T e  i  inne liczne powody sk łon i ły  Redakcyą, do um ie­

szczen ia  w  swym  tygodniku Z a s a d  bu d o wn ic tw a  wiej­
s k i e g o ,  przez które pochlebia sobie lledakcya  praw'dzi- 
w ą przynieść korzyść , s tarała  s ię  bowiem  zas ięgn ąć  
istotnych  i  pewnych W tym w zg lę d z ie  zasad t a k ,  źe  
w nagłych potrzebach , gospodarz sam sobie dać m oże  
r a d ę ,  będzie  w m ożności ocenić robotę m ajstrów  i  

niepozW'oli s ię  narażać na straty.

II. O M a t e r y a ł  ą c h b u d o wr n i c z y c h.

G łów n iejsze  materyaly od których i  moc budowli  
zależy , są :  k am ienie ,  ce g ła ,  drzewo, wapno, g l in a  i  
m etale.

a) .  K a m i e n i e , albo s i ę  u żyw ają  jak  są w  naturze,  
albo obrobione.

Marmur i alabaster jako  droższe i  trudne do naby­
cia, używ ają  s ię  ty lko  w  pyszniejszych  budow'lach, po­
spoliciej zaś u żyw a  s ię  p iaskow iec  czyli kam ień  c io ­
so w y ;  jeś l i  s ię  go używ a do drzw'j, do okien , na fu­
tra, należy go olejem nasm arować. Próba tego k am ie­
n ia  je s t  : j e ś l i  jest  m ia łk i i  tw'ardy w'tedy dobry, a 
W kopalni powinien być m ięk ki .

I l i c t W I C i

K am ień polny lub brukow y obrobiony lub nie , uży? 
wra s ię  na fun dam en ta , m u r y ,  p iwnice i m o s t y ; d uże  
k ład ą  s ię  pospolicie w n a r o ż n ik i ,  j e ś l i  potrzeba ma? 
ły c h ,  duże rozbijają s ię ,  1) m łotem , rozgrzaw szy  je  
Wprzód podłożonym  o g n ie m , 2) albo prochem  się  roz­
sadzają  ( z 5ciu sześc iennych  prętów bywa pospolicie ,  
4ry - sześc iennych  prętów m uru).

b).  Ceg ła  robi się  z g liny ,  która wrtedy je s t  dobrą 
na c e g łę ,  k iedy podobna do kredy i ma koior bialawry, 
zr esz tą  szaraw y albo cz erw on y;  w  g lin ie  na ceg łę  nie-  
powinno być kam yk ów  bo te w  paleniu zam ieniają  się  
w  wapno, które potem od w ilgoc i  odymając s ię ,  rozsa­
dza ceg łę .  Próba g l in y  na c e g łę  : k iedy jes t  i ło w a ­
t a ,  po deszczu  przylega  do nóg  i W ręku jak ciasto  
s ię  gn iec ie .  C eg ła  j e s t  ;

1. S u r ó w k a ,  robi s ię  W formach z przym ięszaniem  
piasku., i  w y su sza  s ię  na w olnem  powietrzu; wew nątrz  
b udowli i na ściany nie w'ystawione na burze, k o r z y ­
stnie m oże być u ż y ta ;  j e ś l i  zaś cały budynek ma by ć 
z surów ki,  buduje s ię  na w yższych  o stopę fundamentach  
(zw y k le  fundament bywa dwie s to p y ) ,  a to zeby w i l ­
goci nie b y ło ,  a n arożn ik i dają s ię  z cegły  palonej.  
Mury spajają s ię  wapnem lub gliną; j e ś l i  g liną , to trzeba  
zos taw iać  szpary żeby potem tynk lepiej s ię  trzym ał  
ściany. W  budowlach gd z ie  dużo d r z e w a ,  w miejscach  
gdzie  częs to  i  w ie lk i  bywa o g ie ń ,  kuchnie i przed- 
piece staw ia ją  s ię  z surów ki,  ja k  to w  browarach , g o ­
rzelniach  i  farbierniach .

2. Pe c a  vel  P a c a ,  z g l in y  pomięszanej z p lew am i  
lub s ie c z k ą ,  w ysuszona d ob rze ,  j e s t  trwalsza na muc 
niż  su ró w k a ,  ale nie tak bezpieczna od ognia. N iepo-  
w'inna być grubą bo n iew y sy ch a ,  najlepiej 12 cali dłu­
g o ś c i ,  6 sz e r o k o śc i ,  a 5 1 /2  grubości. C ałe  budynki 
lepiej j es t  staw iać z pecy ja k  z surów ki i tynk lepiej  
s ię  trzyma pecy.

3. P a l o n a  c e g ła ,  robi s ię  z gliny hib i łu  oczyszczo-  
n ego od w sze lk ich  obcych c z ę ś c i ; schnie i wypala się  
u łożon a  nie na kupie, ale żeby płomień między nią w ch o­
dził.  D łu g o ść  jej  do szerokośc i  powinna b ^ ć ja k  2 : 1
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ja g rubość  dow olna , pospolicie jednak  2 1 /2  cala. Jest  
osobna cegła  do gzymsów żeby zwyczajnej n iemarno- 
wać okuwaniem  , robi się w  odmiennej formie stoso­
w nie  do gzymsów.

4. D achów ka ,  ta k  samo się robi j a k  cegła  palona, 
ty lko  w ybiera  się lepszy c y g ie lg u t ; bywa 1 0 -1 2  d. c. 
5 - 6  s. a 1 /2  g. Jest albo karp iów ka albo krzyw a. P o -  
broó cegły lub dachówki poznaje się, kiedy za  uderze­
niem m łotkiem  nie rozpada się ła two w drobne k a ­
w a łk i  j  kiedy w odłamaniu je s t  g ładka  bez kamyków 
lub wapiennych g ru p ek ;  kiedy długo leży na odmia­
nach pow ietrza  a nie popsuje s ię ,  a najpewniejszy znak  
nie kolor czerwony, żywy, ale dźw ięk, lub kiedy na. 
moczona przez 24 god. w  10 dni przyjdzie do daw ne­
go swego k o lo ru ;  dobra zaś dachówka po moenem roz­
paleniu nagle w łożona w zimną w o d ę , nie pęka się 
;ani nie krzyw i.

L iczbę  dachówki na pokrycie dachu w yrachuje  się 
t a k :  dzieli się długość k o z ła  przez rozległość ła t,  a 
ta k  znajdzie się ilość rzędów  dachów ki,  i dodaje się 
jeszcze  dwa rz ę d y ,  bo pierwszy i ostatny pokryw a się 
dubeltowo; tak  znalezioną liczbę rzędów' mnoży się 
przez długość dachu, pomnożoną przez liczbę dachó­
w ek potrzebnych na jednę  m iarę  ; tym sposobem zna j­
duje się w szystk ie  strony dachu. Gąsiorów zaś po­
trzeba tyle, ile długość dachu i narożników  wynosi,  
na  przypadek tylko stłuczenia, bierze się k ilkadziesią t  
w ięce j.

5. Drzewo  , każde  rośnie  od w ew ną trz  ; z tąd  powię­
kszanie  się s ło jó w ,  cała moc i t rw a łość  drzewrn za le ­
ży od g r u n tu , powietrza , położenia względem słońca; 
nie  każde więc drzewo je s t  jednakow o zdatne do bu­
dowy; te k tó re  na dolinach w miejscah błotnistych r o ­
s n ą ,  albo k tórych pień nadpruchniał, prędzej też w bu­
dowie psują  s ię ;  nie należy w ięc w tych miejscach brać 
drzewa do budowli. N a  miejscach zaś suchych , ‘ p ró­
buje się czy nie zep su te ,  uderzając s iek ie rą  w drze­
wo; jeże l i  nie t ę tn i ,  to dobre ; po ścięciu drzewo zdro ­
we ma równe , tęgie i ezerwonawe s ł o j e ,  a spruchnia- 
łe  , ma rzadkie między słojami drzewo. P a t r z ą  także 
za  k o rą  czy niestoczone od robaków . Ponieważ na 
w iosnę i w lecie soki najobficiej k r ą ż ą  w drzewie i

tym więcej może być robaków , nie ścina się więc d rze­
w a do budowli w tych porach, ale najlepiej w końcu 
jesien i lub w zimie bo soku tyle nie m a ją ,  a zate'm 
mniej w ilgoci, a nadto, duże sztuk i ła tw ie j w zimie 
zwozić. Drzewo śeięte należy z kory  obłupać, złożyć 
na lagach pod dachem, ale żeby wiatr  przewiewał. K to  
podobnych ostrożności nie zachowa, będzie m iał bu­
dynki robaczywe i popaczone.

, Dąb , j e s t  mocny ale że ciężki, i wilgoć wr siebie 
ciągnie b a rd z ie j ,  dla tego w budowlach gnie się pod 
własnym ciężarem a często ła m ie ; najlepiej więc je s t  
używać dębu do prostego s ta n ia ,  na  sochy', słupy, fi­
la ry  i  t. d. niż na belki albo p rzye ies ie , obłupany 
w  maju i wyschły, nab ie ra  trw ałości.

S o s n a ,  ponieważ l e k k a ,  prosta  i d ługa ,  a c iężar  
wytrzymać m oże , dla tego be lk i ,  k o z ły ,  fu tra  we 
drzwiach i  oknach , i ramy najlepsze są  sosnowe.

O lszyn a  i buk , najlepsze są na miejsca w ilgo tne .—- 
Zanim się drzewo użyje do budowli, pospolicie obrabia 
się i  rż n ie ;  obrabia  się zaś dla te g o ,  żeby oddzielić 
bil k tóry  wólgoć ciągnie i  żeby nadać formę dogo­
dniejszą do rżnięcia  na części; po obrobieniu drzewo 
ma figurę, albo kw adra tu ,  albo prostokąta , i  te dopie­
ro dzieli się na części potrzebne. G rubość daje się 
podług p o trzeby ,  a długość zależy od długości drze- 
'w'a. Zbyt jednak  długie drzewo nie je s t  dobre, b ó je s t  
cienkie przy końcu, trzebaby zatem obrobić żeby zró ­
wnać. Kiedy ina być drzewo ścięte na b a le ,  dosyć 
obrobić je  z dw óch  s tron .

6. M a t e r y a ł y  s p ó j n e .  TVapno  j e s t  najpospo- 
l itszem j najlepszem do spa jan ia ;  gotowe rzadko się 
znajduje w naturze  , lecz pospolicie robi się s z tu k ą ;  
wypalają się w piecu k am ien ie ,  przez co u trac iw szy  
kw as w ęglowy zam ieniają  się na wapno , zw ane 
niegaszonem  czyli nielasęwanem.  K am ienie  te wypalo­
ne, polane wrndą p ęka ją  i rozsypują się i to nazywa 
się lasow aniem , rozrab ia  się wodą i spuszcza się 
W d ó ł ,  gdzie im dłużej leży tym lepsze.

G ip s ,  także  wypala się z kam ien i,  potem się t łu ­
cze ,  używ a się rozrobiony do bielenia  lub osadzania  
ozdób. P iasek  przym ięszu je  się do Wapna dla oszczę­
dzenia go i odłączenia w ilgoci, nie powinien być ani
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zbyt m ia łk i , ani zbyt gruby, rzeczny piasek  nie do­
bry bo za gruby i  za  okrągły . Jeś l i  wapno d o b re , to 
do jednej części w apna, dodać można pięć częśei pia­
sku, a wody tylko ty l e ,  ile t rzeba  do rozrobienia  a 
nie żeby się lało. G lin y  używa się, albo w braku  w a ­
pna, albo do m urów k tó re  są na wielki ogień w ysta ­
wione (kom iny , piece i t .  d.), do wapna nigdy je j  mię- 
szać nie na leży ; w miejscach gliniastych może być 
użyta  i do fundamentu. T łu s ta  najlepsza je s t  na  k le ­
p isk a ,  polepy, bo kiedy chuda to się kruszy.

7. Z metalów w  budow'nictwie uzyw'a się najczęściej 
że laza,  s ta l i ,  cy n k u ,  blachy. Żelazo je s t  albo lane 
zazwyczaj k ruche , uzyw'a się na drzw iczki do pieców 
i  na kotliny do kuchni , albo sztabowe  czyli kute  i  te ­
go pospolicie do wszystkiego się używa. W  budowni­
ctwie na ankry, zawiasy, a najwięcej na gwoździe; te 
podług wielkośei są  pólzainkowe , zam kowe , g ą ta r z e ,  
la tna le  ( la tn a g e l ) ,  półbre tnale  ( £  b re tn a g e l ) ,  b re tna ­
le , kupują się na kopy. Żelazo powinno być schwar- 
cowąne (ze sm ołą)  żeby nieordzewiało , lub "gładko pi­
łowane. S ta l  jak o  żelazo oczyszczone i hartow-ane 
dla tego trwralsze. Blacha je s t  z że laza  albo cza rn a ,  
albo b ia ła  lub cyną pobielana (u ż y w a  się na drzwi­
czki przed piece, czasem na pokrycie dachów). Cynk 
nie tyle je s t  t rw a ły m , bo na deszczu prędko się nie- 
dokwasi.

8. Są jeszcze inne materyały , jakoto: szkło  ta f lo -  
w e,  powinno być bez sk a z ,  zielone je s t  podlejsze. 
S ł o m a , do poszywania lub dekow ania dachów, po­
winna być dobrze w ysuszona i wymłócona. T r z c in a ,  
na  tenże użytek lub do w ykładania  sufitów, śc ian ,  i 
W’t e d y  drutem się j ą  przymocowywa. U żyw a się j e ­
szcze jfarb te Są a lbo; wodne d o m a lo w an ia  pokojówr, 
ść ian ,  i  te rozrab ia ią  się wrodą z w apnem , na żółtą  
używa się gelberde , na  czerw oną m in ia ,  na  n ieb ieską  
berlineblau ; albo olejne do malow'ania d rz w i ,  fu te r ,  
r a m ,  schodów i wszystkich części drewnianych; hlej- 
was albo kreda  rozrobione olejem albo pokostem , 
używ a się na g runt do wszystkich  olejnych farb . Cza­
sem dosyć je s t  dać grunt i za św ieża posypać drobnym

piaskiem. Należy je szcze  przysposobić się i wpo- 
m ńiejsze m ateryały  jakoto: w sk rzyn ie ,  taczky, w ko­
zły  na ru s z to w a n ie , w tarcice i  t. d.

I I I .  O. C z a s i e  d o b u d o w a n i a  i p r z y s p o s o ­
b i e n i u  s i ę .

Czas je s t  najdogodniejszy od pół wiosny do pół j e ­
s ien i ,  lubo w jes ien i  mury dla przym rozków i mgły 
nie ta k  wysychają. Zima służyć powinna do sprowa­
dzenia  m ateryałów . Nim się zacznie budowrać, należy 
mieć p lan i obliczyć podług  niego w y d a tk i ,  żeby bu­
dowa n ies ta ła  się c iężarem . 1) O wapnie wcześnie po- 
myślić należy, bo im dłużej leży lasow'ane tein lepsze.
2) Potem  w lecie nacechowmć drzewko, żeby je  w z i­
mie ściąć i sp ro w ad z ić , żeby obrobione p rz e sc h ło , a 
szczególniej też ta rcice  tak  układać, żeby wiatr prze­
w iew ał a deszcz nie moczył; deski na podłogi w m iej­
scach wilgotnych m ogą być mniej suche , bo. w ilgoć 
będzie  j e  u trzym yw ać w jednej m ie rz e ,  p rzeciw nie 
na  m iejsca suche i w yższe trzeba  wysuszonych, bo by 
się popaczyły; ła ty  mogą być rzn ię te  dopiero przed / 
samem ich użyciem. 3) Kamienie zwieść na miejsce 
blisko przyszłych fundam entów , żeby ich dwa razy  
nie p rzenosić ;  potrzebne są  tak że  małe k am ien ie ,  
k a w a łk i  ceg ły ,  dachów ki d o ró w n a n ia  fundam entów , 
m urów. 4) P iasek  'powinien być wr bliskości skrzyni 
do wapna.

IV . O M i e j s c u  d o  B u d o w l i .

Jeśli  potrzeba  n iezm usza  na wskazanćm  miejscu 
budow ać , należy w ybierać dogodniejsze a tein je s t ,  
każde w zn iesien ie  bo zdrowszy i  piękniejszy przed­
staw ia  w idok. Je ś l i  są ja k ie  przeszkody te usunąć, 
czy to wycięciem drzewr , czy zrów naniem  m ie jsca ,  
czy też spuszczeniem w'ody. Zważać także  należy na 
b e zp ieczeń s tw a , budow'le więc, gdzie dużo inaterya- 
1 óav palnych, nie powinny być blisko takich , gdzie czę­
sty bywa o g ień ;  zw ażać  tak że  i na położenie w zg lę ­
dem s ło ń ca ,  bo to kiedy dom oświeca czyni go jasnym  
i wdlgoć wyciąga.



V.  O p l a n i e  i c z ę ś c i a c h  d o m u .

( zobacz załączoną Rycinę ).

Chcąc zrobić plan, t rzeba znać części i propórcyą 
budowli, dla tego tez o częściach wprzód powiemy. 
Celem każdego domu jes t ,  aby był trwały , w yg o d n y  
p ię k n y ,  a w arunki te zależą- od rozm iaru  , ksz ta ł tu  i 
położenia  ; rozm iar zależy i na proporeyi pojedynczych 
części względem całości; k sz ta ł t ,  na nadaniu stoso­
wnej wysokości względem długości i szerokości;  p o ­
łożenie , na obraniu miejsca zdrowszego i piękniejszego.

a) O  fu n d a m e n ta c h .  Każdy budynek czy to duży 
czy mały, murowany czy d rew niany , powinien mieć 
fundament. W ysokość fundamentu zależy od gruntu  i 
c iężaru  na nim być mającego. Jeżeli grunt twardy, 
dosyć będzie 1 lub 2 łokc ie ,  choćby dom miał być o 
p iętrach ; gdzie grunt rzadk i  t rzeba głębiej kopać , a 
gdzie mokry, m uszą bić pale. Fundam ent nad powierz­
chnią powinien wystawać najmniej 1/2 łokcia, dla od­
dalenia wilgoci. Przy domach zwyczajnych daje sie 
mur p ros topad ły ; przy fortecach i domach na miej. 
scach słabych i bagnis tych , dają  się ukośnie  pochyla­
ne. P rzy  drewnianych budynkach , dosyć je s t  dać je  
na  łok ieć  w miejscach w ilg o tn y ch ,  a suchych na pot 
łokcia nad ziemią. Jeśli m ają być piwnice pod domem, 
to i fundamenta muszą być tak głębokie, j a k  piwnice 
m ają  być wysokie. Zamiast p iw nic, robią się często 
ta k  zwane sutereny i wtedy fundament powinien więcej 
wychodzić nad powierzchnią ziemi, dla jasności. P rzy  
zakładaniu  fundamentów, w narożn ik i  dają się na jw ię­
ksze  kamienie, aby. chroniły od rozstępowania  sie mu­
rów; dla mocy, fundament powinien,być razem budo­
wany a nie kaw ałkam i, aż do wierzchu. W  planie czyli 
w  abrysach oznacza się ta k :  (F ig .  1.).

h) O zrębie i pię trach.  Na fundamencie s taw ia  się 
mur, zwany zrębem czyli piętrem Grubość zrębu za­
leży od m a te ry a lu , wysokości i c iężaru . W ysokość 
p ię tra  bywa pospolicie od 8 dr# 14 stop. Dolne czyli 
par te r  powinno być tern grubsze im dom będzie wyż­
szy. Grubość zaś najmniejsza murów zewnętrznych 
i to je ś l i  tylko o parterze, je s t  1 1/2 stopy; środkowe 
jnury mogą mieć 2 /3  lub 1/1 grubości zew nę trznych ,

chyba je ś l i  w ew nętrzne mają być podporą pięter wyż­
szych , i wtedy od samych fundamentów dają się ró ­
wnie grube j a k  zew nętrzne. M ur im grubszy tern 
tw'ardszy, i im lepiej spajany. Spajanie zaś zależy na 
przemianie rzędów cegieł, to je s t :  żeby szerokość le ­
ża ła  na długości i odwrotnie , a nigdy szpara  na szpa­
rze. M ur w abrysie oznacza się tak  w przecięciu, j a k  
(F ig .  2.) Jeśli dom ma być drewniany, sk łada  się zrąb 
jego  z następujących części, k tó re  w abrysie oznaczają 
się tak , j a k  (F ig .  3 ) .

aa. Przycieś ,  grubość je j  dowolna.
hb. M u r ł a t , o 1 lub. 2 cale cieńszy od przyciesi.
ab. S łu p y ,  od 7 do 9 cali grube b y w ają ,  narożne

grubsze, mogą być o 4 stopy oddalone lub w ię ­
cej r  jeś li  nie będzie ciężaru. 

x x .  B u n ty ,  od 6 do 8 cali grube.
oo. Piygle, od 4 do 5 cali grube. Capy ich k ró tk ie

byc powinny żeby nie s tykały  się, je ś l i  ściana 8 
stóp wrysoka, dosyć jeden, je ś l i  więcej, t rzeba 2. 

dd. F u tra ,  okna i clrzwi.
C,J  Bczw i i O kna .  P rzy  staw-ianiu zrębu zostaw ia  

się zaraz miejsce na drzwri i okna ; te prócz potrzeby 
wiele piękności dodają, je ś l i  są  proporcyonalne.

1. M iarą  drzwi mówiąc w o g ó le , je s t  w ie lkość cia­
ła  ludzkiego lub rzeczy , k tóre  przez nie przechodzić 
mają. domach dają się drzwi prostokątne, z wy­
sokością 2 razy  w ięksżą  niżeli ich szerokość, czyli wy­
sokość do szerokości ma s ię - jak  2 : 1 }  w szczególno­
ści zaś szerokość bywa od 3 do 4*.stóp, przy ostatn iej 
szerokości dosyć jednakże  kędzie 6 stóp. W mniejszych 
domach dosyć dwa łokcie szerokości a 3 wysokości. 
W iele  dodaje piękności,  kiedy drzwi umieszczone są  
w środku i rów ną mają liczbę okien po obu stronach, 
w abrysie odznaeza się drzwi tak, j a k  (Fig. 3 lub F ig . 5).

2. Co do okien uw ażać  należy na ich wie lkość , 
ro zk ła d  i k s z ta ł t ,  a te trzy w arunk i odpowiadać-po­
winny przeznaczeniu budynku, tak , że z rozkładu  okien 
ich wielkości i k s z ta ł tu ,  poznać można na co dom 
przeznaczony tak  np. w ie lka  ilość okien  blisko s ie ­
bie, pokazuje w ie lką  liczbę mieszkańców w domu, j a ­
ko to w fabrykach , ko sza rach ;  daleko w m ur wypu­
szczone i o k r ą g łe , oznaczają  samotność i oddzielenie
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od towarzystwa, takie  sq.: więzienia, k lasz to ry .  Pospo­
lic ie  okno niepowinno być w ęższe nad 3 1 /2  stopy a  
nie szersze nad 5 1 /2  stopy , wysokość zaś dwa razy  
ty le ,  lub d!a w iększej okazałości o 1/5 lub 1/6 w ię­
cej. Na pierwszym piętrze m ogą mieć wysokość w s k a ­
zaną , na drugićm dosyć, kiedy 1 1 / 2  lub 5 /4  razy  sze­
rokość. D la  p roporc j i  wysokość okien powinna być 
na  jednej l in ii  z wysokością d rz w i ,  nie powinny być 
blisko dachu, bo to okazuje  n iskość  pokojów. Toż 
samo mur pod oknem niepowinien byc w y so k i ,  bo 
przez to dom nie tak  w eso łą  ma postać. Co się tyczy 
rozk ładu  okien, ten zależy na ich odległości między 
sobą. M aty  przedzia ł od narożn ika  do okna osłabia  
m u r ,  duży przedział wzm acnia , ale daje postać smu­
tną. P rzedz ia ł  ten powinien być na szerokość jednego 
o k n a , toż rozumieć o przedziałach między oknami. 
Nie można oznaczyć, czy liczba okien ma być parzy­
sta  czy n ie ,  jeś l i  drzwi w środku, szykowniej je s t  dać 
rów ną  liczbę okien po obu stronach d r z w i , to wszy­
stko rozum ie się o frontowej ścianie , W innych w ię ­
cej zw ażać należy na w /g o d ę .  K sz ta ł t  dla ok ien  naj­
dogodniejszy je s t  p rostokątny. K toby chciał odmiany, 
na  parterze  dać może ok rąg łe  u  w ierzchu. O kna  bal­
konów e są to szklanne aż do pod łog i ,  choć naw et 
niema balkonu ; da ją  się także w salach i p o k o ja c h , 
z k tórych chcemy mieć piękny widok. O kna  w abry- 
się rysu ją  się tak , j a k  ( F ig .  6 ) .

d ) .  P rzy  m urow aniu  zrębu  rob ią  się gzymsy, przez 
gzyms rozumie się przedział wystający między piętrem 
a p ię trem , alboteż samo zakończenie zrębu. D w a 
więc są  rodzaje  gzymsów", to j e s t :  środkowe i p o d -  

dachowe.
1. Środkowy gzyms, je s t  to, wystający pas dzielą­

cy zrąb na piętra. Do główmego p asu  dodają  się j e ­
szcze inne ozdoby, p a sk i ,  row k i albo zęby ,  a tak  ca­
ły pas z jak iem i bądź ozdobami byw'a 1 lub 1 1 /2  
stopy sze ro k i ,  w abrysie i to kiedy w profilu s ię  ry ­
su je ,  oznacza się tak ,- jak  ( F i g . 7 ) .

2. Poddachowy gzyms, służy rów nie  do ozdoby j a ­
ko  i do ochrony zrębu  od deszczu i wilgoci spadają­
cych z dachu. W  m ałych a szczególniej drew'nianych 
budynkach , gzyms sk łada  się z prostego pokrycia de­
ską  lub s ło m ą , wystających końców b e l e k , albo też 
spuszczenie dachu zastępuje  gzyms. U domów w ię ­
kszych m urow anych , gzyms robi się albo z d rzew a ,  
albo z k a m ie n i , albo z cegły gzymsowej. W y s taw a­
nie i  wysokość gzym su zależy od części z jak ich  się 
sk łada ;  pospolicie jeże l i  piętro ma wysokości od 8 do 
12 stóp, gzyms daje się od 7 do 9 cali wysokości i ty­
leż w ystaje . Gzyms sk łada  się pospolicie z części j a ­
kich się używra do ozdobienia kolum n porządku T o ­
sk a ń sk ie g o ,  D oryckiego i Jońskiego . Wiedzie zaś na- 
l e ż y , że W'yraz p o rz ą d e k , oznacza proporcją części 
z jak ich  się składu ko lu m n a ,  a że T o sk an czy k o w łe , 
D o r j jczykow ie  i Jonczykowie inaczej te części łączyli, 
z tąd  też te nazw iska . K ażda  kolumna sk łada  się 
z trzech  części: z podstawy lub piedestału, właściwej 
kolumny i ba lkow ania  czyli gzymsu, i ta  to  3cia część 
używ a się na gzymsy do domów', a to z następującej 
proporcyi części składających ko lum nę : w porządku 
D oryckim  i T oskańsk im , gzyms sk łada  się z alej czę­
ści k o lu m n y , w ięc chcąc zrobić w domu gzyms pro- 
porcyonalny, należy ca łą  wysokość zrębu  wraz  z fun­
damentem podzielić na 5 częśc i ,  1 /5  część p rzezna­
czyć niby na podstawę , pozostałe  4 części podzielić na 
5 równyeh części a 1 /5  z tych stanowić będzie gzyms? 
i  tak ,  je ś l i  zrąb  z fundam entem  ma 15 stóp, na podsta­
w ę wypada 1 /5  lub 3 stopy, więc na resztę pozostało 
12 s tó p ,  te podzieliwszy na 5 części, na  gzyms wrypa- 
dnie 12y5 lub 2 stopy i  2 / 5 ,  j a k  ( F ig .  8 ) .

T oż  samo rozum ie się i  oporządku Jo ń sk im , tylko, 
że po odjęciu 1 /5  części na podstawę, re sz ta  nie na 5 
ale na 6 części się d z ie l i ,  a  więc gzyms je s t  1 /6  
częśc ią ,  j a k  ( F i g .  9 ) .

( D alszy  ciąg  w następnym N tze .)

Redaktor Tygodnik*, Nepomucen Kurowski. -  w D rukarni PIASTA przy Ulicy Mazowieckiej Nro 1349.
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